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|-lecia Ligi Nar. w 


Mrwawć starcia heimweiowców z sodzlistami pzd Gra- 


tem. - Polska uiegla Niemcom w hokeju lodowym. 


Wykwintne pokoje do śniadań i restauracje poleca F-a „Ząkopane”, ul. Akademicka 24. 
ZYDENTA W BYDGOSZCZY. 


Konferencje Tardieu | 77m" 


Z przywódcami stronnictw. uezczeniu imienin p. Prezydenta 


MY ore ezez wyszystkic re , 3 | h Rzeczypospolitej , odbyła się w dniu 
Ue OWSA nii | PREMIER UDZIELI ODPOWIEDZI NA INTERPELACJĘ W SPRAWIE dźisiejfzyh a godz. 12 w południe, 
politycznego oraz HUumy  zezbranej UBEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO. w Teatrze Miejskim, akademia, na 
na dworcu publiczności, która zgo- | „, Paryż, 2 lutego (PAT). Premier | Briand powraca do Londynu we | której obecni byli przedstawiciele 
towała premierowi goraca owację. Tardieu poinformował prezydenta | wtorek, Tardieu zaś we środę. W | władz miejscowych, z dowódcą 15. 
„AE Doamergue o stanie rokowań na | piatek powraca Tardieu do Paryża, dywizji piechoty, generałem Tho- 

PREZYDENT PARLAMENTU konfere neji londyńskiej. poczem od- | aby wziać udział w posiedzeniu Izby, mem na czele. A | 
FINLANDZKIEGO, był narady z kilkoma przewódeami | na kłórem udzielona „będzie odpo- Uczestnicy akademii wysłali tele 
Barze iieo (PARE stronnictw parlamentarnych, miedzy | wiedź rządu w sprawie interpelacji gram z życzeniami do p. Prezydenta. 

da sę e a as R any qr | MZ deputowanym Błumem. o ubezpieczeniu społecznem. - 

eniem pariamentu zosta wybrany 

Virkkner z nartji zjednoczeniowej. 


p 


POWRÓT TARDIEU DO PARYŻA. | UROCZYSTOŚĆ IMIENIN P. PRE 


Paryż, 2 lutego (PAT). Wezoraj 
wieczerrm o godz. 23.15, premier 
Tardieu powrócił do Paryża, powita 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZNIKNIĘCIA 
> EY TE GEN. KUTIEPOWA STANĘŁO Na 
GG GE TE -s = MARTWYM PUNKCIE. 
LICZBA FASZVSTOW ieden ZadDWOlONY Z WIZYŻY ree meo em roia pe 

Rzym. ?. lutego (PAT) Według do- 3 E f wadzi energiczne śledztwo w związku 

niesień dzienników. gwardja faszystow- kancierza Schsbera W Rzymie. | 

ska liezy obecnie 104.000 bagnetów i kil- PRZEDM: | 
kaset karabinów maszynowych. i A IOTEM KONFERENCJI BĘDĄ SPRAWY WŁOSKO - AUSTRJACEKIE. 
pa NOIR | Wiedeń, 2. lulego. (PAT Prasa po- | między kanclerzem Schoberem a Mus- 
NABOŻEŃSTWO KU UCZCZENIU PA- święca wizycie kanclerza Sehabora w | solinim dotyczyć będzie ogólnej syin- 
MIĘCI ZABÓJCY ARC. FERDYNANDA. | Rzymie artykuły wstępne, wyrażające | acji eurepejskiej i spraw anskrjacko- 
Wwiedni. 2 WAgeo! (PAT) Wedlug do- ZAGOWOCHE, że stotumki między Aun- | włoskich. „Reichspost“ podkreśla, że 9- 
A ; strją i Włochami puprawiły się. pinja publiczna Austrii wdzięczna jest 

| 


z tajemniczem zniknieciem generała Ru- 
liepowa, na właściwy trop jednak dotych 
ezas nie natrafiono. 


SZER /M.-4 


SPRAWA UDZIELENIA PRZYTUŁKU 
ENIGRANFTOM CHORWACKIM 
W AUSTRJI. 

Wiedeń, 2. lulego. (PAT). Sonali- 


niesień z Serajewa, odbyło się tam dziś r T Ae g 
a gode MAI aaia POWÓĘCM Pobyt kanclerza Schobera w Rzy- | Włochom za poparcie, użyczone Au- styczny ger Abend twierdzi, że rząd 
czone z obchodem ku uczczeniu pamieci mie obliczony jest na 3 dni. strgi na konierencji haskiej = L aa 5 | 
Gawryła Principa. Obchód miał chata- „Re:chspost” podaje, że koaferencja strjackiego przedstawienie z powodu u- 


dzielenia przez Ansteję przytułku emi- 


| 
kier ściśle prywatny. Przedstawiciele Z è 5 I 
wladz i stowarzyszeń nie brali w uiem u- H m u u du l EN ET A A PASO: 
dzialu. Y: ję ajmyc OZNA: eM. Hemwahry z 
== dowięl MOSKIEWSKI LMORORI NZOWAŁ archiwum w Gracu, nabytych przez 
4. = R i s Jugusławję, Włochy i Węgry. 
„MISS POLONIA » DRODZE DO HANDEL ARTYKULÓW PIERWSZEJ POTRZEBY. 
PARYŻA. è DOROCZNE ZEBRANIE GÓRNO- 
Moskwa, 2 luteg PAT). Sowi ie i handlem nafta, A a 
Berlin. 2. lutego (PAT) Dziś rano, w Moskwa, < utego (PAT). Sowiet.| diotęchnicznymi orax handlem natta, | „| KTRGQ ZWIĄZKU WYNALAZCÓW 
irzójeżdzie fo BENEGŁ mód Keclin.. w |, PSRSRA Paz obom prywata mola OO onie i Katowice, 2. lutego (PAT) W sali Ra- 
WE e. SE. Eo p Zotja Ba- NY DE się handlem arty- papierosami. dy Pha S D tie dziś dózączić ze- 
me Miss Polónik A M 1530 í kułami metalurgieznemi, skórzany- Artykuły te będą odtad sprzeda- rania. Zeini Wyna- 
EE © f | mi, szklarskimi, włókieniezymi. cle- | wane tyłko w magazynach państwo- 7 ERE PE 
ej É Ź A A „NADE 5 lazeów. pod przewodnictwem inżyniera 
| ktretechnicznymi, budowlanymi, ra- | wych i spółdzielniach. Bi 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Ballaban, Halicka 21 


Str. 2. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 4. lutego 1930. 


Pierwszy europejski film polski podług powieści ST. PRZYBYSZEWSKIEGO p. t. 


MOCNY CZŁOWIEK 


Król Leszczyński 


na ekranach kin „KOPERNIK - MARYSIENKA* 
Na pierwszy seans ceny znacznie zniżone. 


pierwszym twórcą (dei Ligi Narodów. 


Przemówienie min. Zaleskiego na Akademji poświęconej 10-leciu Ligi Narodów 


Warszawa, 2 lutego (PAT). Dziś 
o godz. 12. w południe, w wielkiej 
sali rady miejskiej, odbyła się uro- 
czysta akademja, poświęcona 10-le- 
ciu Ligi Narodów, zorganizowana 
przez Federację Przyjaciół Stowarzy 
szenia Ligi Narodów. 

Akademję zaszczycili między in- 
nymi, swą obecnością minister spr. 
zagranicznych p. August Zaleski, wi- 
ceministrowie Wysocki,  Doleżal, 
prezes sejmowej komisji spraw za- 
granicznych Janusz Radziwiił, liczni 
przedstawiciele dyplomacji, ambasa 
dorowie Francji, Anglji i Włoch, me- 
tropolita kościoła prawosławnego 
Djonizy, posłowie Loewenherz, St. 
Stroński, Okulicz, Graliński, b. poseł 
Thugutt, przedstawiciełe świata na- 
ukowego, prasy oraz zaprosz. goście. 


idea Ligi Narodów nie 
była Polsce nigdy obcą, 


Akademję zagaił dłuższem prze- 
mówieniem przewodniczący F. P. 5 
L. N. prezes Dembiński, który na- 
wiązując do pierwszego posiedzenia 
Ligi Narodów w dniu 16. stycznia 
1920, zwołanem przez prezydenta 
Wilsona, pod przewodnictwem odda 
nego sprawie pokoju Paula Boncou- 
ra, wspomniał o założeniach, w któ- 
rych powstała Liga Narodów, a któ 
rym przyświecała nadzieja i pragnie 
nie, aby przyszłe pokolenia uchronić 
i zabezpieczyć przed powtórnem po- 
wtórzeniem się ludzkiej tragedji. 
Mówca zaznacza dalej, że od pierw- 
szej chwili powstania Ligi, aż do 
dnia obecnego poświęcane są wiel- 
kie wysiłki dla ubezpieczenia poko- 
jn, na podstawie zgodnego porozu- 
mienia. Niema zgoła problemu, któ 
ryby w łonie Ligi nie znalazł zrozu- 
mienia dla zrealizowania idei poko- 
ju. To też nie można być biernym wo 
bec tych doniosłych zdarzeń. Mówca 
zakończył oświadczeniem, w którem 
stwierdza, że idea Ligi Narodów nie 
była w Pelsce obcą, przeciwnie, idea 
ta jest jej bardzo bliską. Polska za- 
wsze duchowo należała do wielkie- 
go związku narodów. Było to więc 
potrzebą i koniecznością, że Polska 
do Ligi Narodów przystąpiła. Jeste- 
śmy szczęśliwi, że wobec ministra 
spraw zagranicznych p. Zaleskiego 
możemy wyrazić radość wielką, że 
właśnie w 10-lecie istnienia Ligi. 
danem było narodowi polskiemu na 
leżeć do tej instytucji, danem było w 
dniu tym polskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych otworzyć i prze 
wodniczyć temu wielkiemu zgroma- 
dzeniu. Składamy p. Ministrowi 
hołd za to umiejętne i godne narodu 
polskiego prowadzenie obrad a od 
siebie pozwolę sobie złożyć p. mini- 
strowi serdeczne życzenia dalszego 
sukcesn na tem polu. 

Z koleji zabrał głos mimister spraw 
zagranicznych p. Anust Zaleski, któ- 
ry między innemi powiedział co na- 


słępujo. 


Zagadnienia organizacji pokoju, 
rozbrojenia, arbitrażu, oraz środki za- 
pobieżenia wojnie są to problemy, któ- 
re zajmują obecnie umysł każdego my- 
ślącego człowieka. Nie ma dz jedne- 
go inteligenta, któryby o sprawach 
tych nie myślał. Gdyby Liga Narodów 
nic więcej nie zrobiła, jak to, iż posta- 
wila pod obrady publiczne te ważne 
kwestje, to już należałoby powiedzieć, 
iż spełniła ona wielkie zadamie. Udało 


Już przed dwustu laty 


się jej jednak  stwonzyć ducha poktoju 
| we wlasnem łonie, ideę tę włożyć na 
nsta ludzi, spopularyzować ją i przeko- 
mać ledzi, że w zrealizowaniu. jej leży 
ich własme dobro. Głos jaj więc nie był 
głosem wiołającego ma puszczy. W tej 
pracy Poiska nie dała się mześcignąć. 
Zasług, jakie na tej drodze polożyłliś- 
| my, nie będę wymieniał, są one ogól- 
| nie znane. 


przewidywano trudności 


ze strony potęg morskich. 


Polska nietylko ówczesnym państwom 
nie ustępowała kroku na tej drodze. Już 
dwa wieki temu ojczyzna nasza wydała 
mięża stanu. którego wielki duch i rozum 
powzięły już wówczas myśl stworzenia 
Łigi Narodów. Był nim nieszczęśliwy 
nasz monarcha Stanisław Leszczyński. 
Jego memorandum w tej sprawie z Nan- 
cy zdumiewa przenikliwością i riezwy- 
kłą zdolnością wnikania w najzawilsze 
problemy międzynarodowe. Leszczyński 
wychodził z założenia, iż pokój nie może 
być zabezpieczony, © ile nie będzie stwo 
rzona Liga Narodów. Jeżeli wybuchowi 
wojny przeszkodzić nie można, to przy- 
najmniej — mówił on poszukajmy 
sposobów, aby stały się katastrofą dla 
tyeh, którzy nie będą obawiać się jej wy- 
woływać. Jeżeli nie będzie można bez- 
karnie wojować, to każdy będzie wclał 
zostawić sąsiadów swoich w spokoju. 
Wprawdzie, zgodnie z duchem czasu, Le- 
szczyński pragnął do swojej Ligi skap- 
tować tylko państwa ehrześcijańskie, by- 
ło to jednak ówcześnie zupełnie zrozu- 
miałem. Następnie minister Zaleski przy- 
tacza jeden z ustępów memorjału Le- 
szczyńskiego, który mówi o zadaniach 
Ligi i stwierdza, że zasady, sankcji, kon- 
eyljaeji i arbitrażu nie yły już oben Ue- 
szczyńskiemu. Jak dalece Leszczyński 
przemyślał swoje memorandum. iak zu- 


pełnie pojmował trudności, jakie będą 
się piętrzyły na jego drodze, widać choć 
by z tego, iż największe trudności prze- 
widywał od strony potęg morskich. Oba- 
wiał się król jednak, iż nowość jego idei 
może wydawać się zbyt śmiałą. Ale tylko 
doświadczenie może przekonać do rzeczy. 

Po przemówieniu p. ministra Zale- 
skiego, przemawiał p. Zygmunt Nagórski 
który w dłuższym wywodzie zobrazował 
prace dokonane przez Ligę Narodów w 
ciągu 10-ciu lat, kończąc swoje przemó- 
wienie oświadczeniem, iż Polska zawsze 
iść będzie w pierwszych szeregach tych 


narodów, które wysoko niosą sztandar 
wiełkiej idei pokoju. 
Z kolei przemawiali przedstawiciele 


różnych organizacyj. 

Zamykając Akademię. profesor Dem- 
biński podziękował obecnym za przyby- 
cie, a specjalnie p. ministrowi Zaleskie- 
mu za wygłoszone przemówienie. 


IE 


Now” kurs 


w Mszoanii 


WPROWADZENIE DAWNEGO USTROJU ADMINISTRACYJNEGO. 


Madryt, 2. lutego. (PAT). Na wiczo- 
rajszem posiedzeniu Rada ministrów 
postanowiła wprowadzić stązniawo da- 
wny ustrój administracyfny, zalwier- 
dziła statut federacji studentów i przy- 
wióciła ma stanowiskach szereg: profe- 
sorów umiwersytetu z zachowaniem 
dawmych stopni starszeństwa. 

Madryt, 2. lutego. (PAT). Prezes ra- 
dy miejskiej oraz kilku radnych podało 
się do dymisji. 


Maiiryt, 2. lutego. (PAT). Król, jak i 


będzie przewodniczył co 
ma posiedzeniu rady mini- 


| datychczas, 
i ki 

| stró 

| Madryt, 2 . lutego. (PAT). Stowarzy- 
| szenie ha an am zwróciło się do 
Berenduera z prośbą o nrzywwrócenie 
wolności prasy. 

Barcelona, 2. lutego. (PAT). Guber- 
nator cywilny gen. Dalibosh podał się 
do dymiski. Ustąpiło również kitku gu- 

| bematorów cywilnych innych pro- 
i wimoji. 


Krwawe starzia Hoimwehrowtów. 


Z SOCJALISTAMI POD GRACEM. 


Wiedeń, 2. lutego. (PAT). W miej- 
scawości Eggenberg pod Gracem rezle- 
piali w ciągu nocy ubiegłej członkowie 
tutejszej Heżmwashry plakaty propa- 
gandowe, przyczem przyszło do starcia. 


z socjalistarni, w. ciągu którego oddame 


| do siebie kilka strzałów rewolwero- 
| wych. Dwaj członkowie Heimwehry i 
| czterech przeciwników odniosło ramy. 
Śledztwo mie zdołało doychczas "ustałić 
wimnygh tego zajścia. 

Lp" na 
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| ZYGZAKII 


Najpierw „p'us“ 

czy -- „minus“ ? 
Lwów, 3. lutego. 
1 


Jeden iragment rozmowy: 

— Józał jest nietowarzyski i gbu- 
rowaty... 

— Alle jest szłachełny i uczciwy... 

— Kłania sie w arogancki sposób... 

— Umie być prawdziwym pnzyja” 
cielem. 

— Cóż ty go tak chwalisz? 

— Bo uważam, że od tego zacząć 
należy! 

— Dlaczego? 

— Najpierw „phus“, 
nus“! 


potem  „mi- 


11. 

Drugi fragment rozmowy* 

— Stefanja ma zadarty nos! 

— Ale prześliczne usta! 

— Piegowatą twarz! 

— Ale cudowine oczy! 

—  Niekształtną figurę! 

— Ale niezrównane ręce! 

— Cóż ty ją tak chwalisz? 

— Dlaczego cię to dziwi? Najpierw 
„plus“, a potem mimus*!, 


III 


Jakże mało jest kobiet i mężczyzn, 
którzyby trzymali się tej zasady? A 
przecież świadczy ona doskonale o za- 
sadniczam  mastawiedniu | duchawem 
człowieka wobec bliźnich. Człowiek 
sprawiedliwy i pozytywnie wobec ży- 
cia ustosunkowiamy, «człowiek mający 
w swem sercu złote słońce prawdziwej, 
a tak rzadkiej dzisiaj dobroci, zaczyma 
zawsze od „plusów”, a kończy na „mi- 
nusach'. Zgryźliwy, jadowity padja- 
dek, mienawidzący świała i ludzi, z 
rozkoszą wskazuje plamy i chętnie na- 
wet na nich poprzestaje... 


Iv. 


Śledźcie waszych bliónich... Obser- 
wiujcie, jak używają owego „plus“ i 
„minus“. Doskonały to sposób ma de- 
maskowania podłości ludzkiej — na 
zajrzenie pod maskę konwencjonalnej] 
ebłudy prawdziwej, wrzedami pokry- 
taj twarzy... 

Ariel. 


a M 


WYNIKI MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJU SZACHOWEGO. 


San Remo, 2. lutego (PAT) W 12 run 
dzie wygrali białemi: Nimcowicz z Mon- 
cellim, Spielmann z Collem, Alechin z 
Araizą i Ahues z Remi. Czarnemi wy- 
grali: Yates z Kmochem i Bogolubow z 
Tartakowerem. Partje Vidmar—Grau i 
Maroczy—Rubinstein zakończyły się na 
remis. 

Stan turnieju: Alechin 11 p., Rabin- 
stein 9 p., Niemcowicz 8 p., Bogolubow 
7.5 p„ Vidmar i Yates po 7 p., Tartako- 
wer i Ahues po 6.5 p., Kmoch 5.0 p, 
Maroczy, Spiełmann i Colle po 5 p., Mon- 
ticeli 4 p., Araiza i Grau po 35 p. oraz 
Romi 2.5 p. 


pzm] _— 


PAROWIEC HOLENDERSKI W 
NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 


Marsylja, 2. lutego (PAT). Tu- 
tejsza radiostacja przejęła wiado- 
mość radiostacji Monsante, która do 
nosi, że parowiec helenderski „Me- 
rop“ znajduje się w niebezpieczeń- 
stwie pod 40” 14 szerokości półne- 
cenej i 9° 48 długości zachodniej. 

o num 


ROK II. 


MEDYCYNA A 


DODATEK TYGODNIOWY „GAZETY PORANNEJ". 
HOST. TWEN ©. TREK W "R E 


Nr. 5. 


ZDROWIE 


Hemoroidy - choroba urzędnicza. 


Lwów, 3. lutego. 

Za dawnych czasów, gdy emeryci 
byli emerytami, a pensje pensjami, 
wtedy szanujący się urzędnik, wysłtu- 
żywszy lat szereg wiermej służby, od- 
szedł w zacisze domowe z wysłużoną 
emeryturą i chonobą urzędmiczą — gu- 
zami krwawniczemi (hemoroidami). 

Co ło są guzy krwawnicze? 

Guzy krwaiwnicze są to rozszenzo- 
ne naczynia żyłne odbyłlmicy. Żylaki 
te w większości swych przypadków 
powiają wewnątrz odbytnicy i dopiero 
wtedy, kiedy pod wpływem mas kało- 
wych się powiększą, przesuwają się 
coraz bardziej ku doławi, aż wreszcie 
uwypuklą się na zewmąłłnz w postaci 
sinawo-czerwanego guza. 

Skąd guzy takie się biorą? 

. Przyczyna wywołująca te guzy jest 
bamdzo rozmaita. Wpływa na to nic- 
wąłpiiwie konstytucja, sktonncść do 
guzźw takich jest bowiem częsta wro- 
dzona, a i to głównie u rasy semickiej. 
Najrozmaitsze zaburzenia krążeniowe, 
spowodowane pzez niewiłaściwy spo- 
sób życia, oraz przez najrozmaitsze 
choroby, jak np. przaz guzy i puchliny 
brzuszne, oraz zaparcie atolea. Siedzą- 
cy tryb życia, długotrwałe leżemie z 
powodu choroby, wreszcie ciążą uspo- 
sabiają organizm do tego przykrego 
schorzenia. Guzy krwawinicze spra- 
wiają choremu przykrość, zwłasz- 
cza, gdy ulegają obrzmieniu. 
Hemoroidy nie są przez się niebezpie- 

czne nawet ! wtedy, gdy krwawą. 
Stają się jednakowoż niebezpieczne 
głównie dltego, ponieważ są one sie- 
dliskiem bakterji i punktem zaczepie- 
nia najrozmaitszych zakażeń. Społe- 
czne znaczenia tego cierpienia jest nie- 
zmiernie ilnże zó względu na jego roz- 
powszchnienie. | stąd sprawą tą zaj- 
muje się przedewszystkiem medycyna 
społeczna. 

Konstytucji swojej człowiek samo- 
wolnie zmienić nie może. Jednaikowoż 
zmienić może tryb życia. Obowiązkiem 
tedy wszysikich urzędników i ludzi 
siedzących jest odbywanie większych 
spacerów w ciągu dmia, zwracanie ba- 
cznej uwagi na regularny miękki sto- 
lec, oraz uprawianie odpowtiedmich do 
wieku sportów. Umikać też nalaży 0- 
strych przypraw, napojów wyskoko- 
wych i kawy i obfitych posiłków. 
Przyczyną częstych guzów krwawni- 
czych u żydów ma być tłusta i pie- 
przona kuchnia żydowska. 

Metod leczenia tych guzów mamy 
bardzo wiele. Zaznaczyć jednakowoż 
trzeha, że leczemie t. zw. czopkami 


BEE a a 
Zakażenie przez romad- 
kę do ust. 


Lwów, 3. lutego. 

Profesor uniwersytetu berlińskiego 
Buschke doniósł o zakażeniu kiłowem 
(syfilis) 23-lelniej służącej drogą po- 
madki. Służąca ta pożyczyła sobie po- 
madkę swojej pani, ktora  chorowala 
na kiłę. Pomadką tą posmarowała so- 
bie wargi i uległa w ten sposób zaka- 
żeniu. Jeśli tedy musimy tuż używać 
pomadek, to używajmy własne. 


czy nawet kąpiekami ciepłemi nie pro- 
wadzi do celu dłatego, ponieważ pnzy- 
mosi uge tylko chwiłową. 

Jedynem leczeniem właściwem jest 
leczenie chirumgiczne, ałbo też wpro- 


w okolicę guzów odpowiednich pły- 
nów, powodujących zmiany załkirzepo- 
we. Metoda ta mana jeszcze od roku 
1871, nabrała obecnie rozgłosu, dzięki 
rozpowszechnionej metodzie leczenia 


wadzamiem do tych guzów samych lub | żylaków wstrzykiwaniami, 


ZI 


O uodpornieniu przeciwko grypie. 


Lwów, 3. lutego. 

Coroczne fate grypowe 1 icn przy- 
kre następstwa zmuszają lekarski 
świat naukowy do szukania drogi w 
kierunku zwałczenia tej społecznej 
choroby. Badania dotychczasowe do 
celu nie doprowadziły. I dlatego 
wzbudziło pewne zainteresowanie 
h.danie -baktericłoga berlińskiego 
Pioraowskiego.  Ftóry opracował 
swoistą biołogiszua metodę zwałcza- 
nia grypy. 

Metoda ta wyszła już ze sfery ła- 
boratoryjnej i próbują ją klinicyści 
a pierwsze jaskółki tych badań po- 
jawiły się w dniach ostatnich (25 
stycznia) w fachowej prasie lekar- 
skiej. 


Piorkowski sporządził ze wszy- 


| 


| 


stkich  przypuszczalnych zarazków 
grypy odpowiednio unieszkodtiwio- 
nych i ich toksyn specjalny prepa- 
rat nazwany „sałvigripp*. Preparat 
ten zupełnie dla organizmu nieszko- 
dliwy przyjmuje się pod postacią 
pastylek kilka razy dziennie. 
Pastylki mają podobno nie tyłko 
właściwości lecznicze ale i zapobie- 


gawcze. 
Dotychczasowe badania  klinicz- 
ne potwierdzają przypuszczenia 


Piorkowskiego i to zarówno w gry- 
pie łagodnej jakoteż i w jej powi- 
kłamiach w zapałeniach oskrzeli i 
ciężkich zapaleniach płuc. 

Do handlu pastylki te jeszcze nie 
zostały wprewadzone. 


Choroby skórne mody. 


Lwów, 3. lutego. 

Skóra ludzka reaguje bardzo żywo 
na szkody, które moda obecnie płci pię- 
knej wyrządza. Zwyczaj nasuwania 
kapelusza bardzo głęboko na czoło wy- 
wołuje często wypryski na czole. Po- 
dobnic wywołuje także wypryski w o- 
kolicy karku głęboko wsunięty kape- 
lusz u pań, gołących karczyk. 

Barwny jumper z wełny czy też 
sztucznego jedwabiu wywołuje często 
najrozmaitsze schorzenia skóry, wel- 


na bowiem i sztuczny jedwab nie są 
wygołowane przed wprowadzeniem do 
handlu. 

Schorzenia skórne wywołują wre- 
szeie pończochy. Panuje bowiem przy- 
kry zwyczaj, że pończocha przechodzi 
długo z rąk do rąk tak sprzedającego 
jak też konsumenta, zanim dosłane siię 
w ręce właścicielki. Po drodze nabie- 
ra ona często cech szkodliwych i dla» 
tego należy pończochy wyprać i dopie- 
ro włedy ubrać. 


Tężyzna umysłowa i charakter dziecka 


ZALEŻNA JEST OD ILOŚCI JEGO RODZEŃSTWA. 


Lwów, 3. lutego. 

Znany społecznik lekarski i swcjo 
log Busemann zajął się ciekawym 
problemem wpływu rodzeństwa na 
rozwój dziecka. Przekonał się, że 
najgorzej rozwijają się jedynacy. 
Są oni wiecznie niezadowołeni, nie- 
zręczni, do życia nienależycie przy- 
gotowani i nerwawi. 


Led a 
Jak i kiedy 
Lwów, 3. lutego. 

Pedjatra włoski Ruppi zajął się ba- 

daniem dzieci, chłopców i dziewcząt, 

by ustalić, w jakim wieku i w jakiej 

mierze zapadają one na t. zw. schorze- 
nia dziecięce. 

Badacz ten doszedł do wniosku, że 

częściej chorują chłopcy aniżeli dziew- 

częta. Na dyfterję zapadają chłopcy 


| 


Najlepiej rozwijają się dzieci, 
które mają troje rodzeństwa, przy 
czem wybija się zwyczajnie dziecko 
najstarsze. 

Rodziny wykazujące większe ro- 
dzeństwo ponad czworo stają się 
gorszem dla dzieci środowiskiem. 

W myśl wywodów hasłem rodzin 
nem dnia winno być dzieci czwero. 


dzieci chorują ? 


najczęściej w 2, dziewczęta zaś w 3 r. 
życia. Na tyfus brzuszny chorują dzie- 
ci głównie między 2—7 r. życia. Za- 
burzenia w przemianie materji wyka- 
zują dzieci w 1 r., na zapalenie płuc 
zaś w 2 r. życia. Wrodzone wady ser- 
ca stwierdził lekarz ten głównie u 
dziewcząt. 


0 wzorowem mleku dla miast. 


Lwów, 3. lutego. 
Mleko odgrywa jak wiadomo wielką 
rolę w odżywianiu szerokie; ludności, 
a w szczególności w życiu dzieci. Pro- 
paganda za mlekiem odbywa się obec- 
nie na całym Zachodzie, gdzie zorga- 


nizowano specjalne stoiska i kioski 
wyszynku mleka. 

Nie każde jednak młeko przynosi 
korzyść zdrowiu ludmości. Mleko roz- 
wodnione i fałszowane powoduje roz- 
maite schorzenia jelit, mleko zaś krów 


chorych szerzy rozmaite choroby, a w 
szczególmości gruźlicę. 

Zjazd lekarzy czechosłowackich za- 
jal się tem zagadnieniem, domagając 
się. by mleko stało się przedmiotem u- 
stawodawstwia państwowego. Na zjeź- 
dzie tym wysunięto następujące postu- 
laty: Ustawowe ustalenie minimum 
składników mleka i odpowiedniej kon- 
troli; przymus pasteryzowania mleka 
dla miast; przymus koncesyjmy oraz 
dowód uzdolnienia dla handlu mle- 
kiem; przymus koncesyjny dła wytwór 
ców specjalnych przetworów mleka; 
otwarcie szkół dla wytwórców i han- 
dlarzy mleka; wszczęcie propagandy 
w kierunku uświadamiania publiczno- 
ści o zdrowem i chorem mleku. 


= PPE 
necjalisika W odżywianiu. 
Lwów, 3. lutego. 

Przy sludjum łekarskiem w Chica- 
go otworzono obecnie nowe studjum, 
poświęcone nauce o odżywianiu, frek- 
wentowane głównie przez kobiety. Stu 
djum to obejmuje biochemiję, bakterjo- 
logię, higienę, chemię, przemianę ma- 
terji i odżywiania, kursy techniczne 
jak desyniekcję, naukę o środkach ży- 
wności i higjeny mieszkań. Studja le 
kończy się uzyskując tytuł magistra. 
Specjahstki w odżywianiu jeżdżą po 
miastach z odczytami i pokazami no- 
wych zdobyczy nauki o odżywianiu. 
W instytucjach o charakterze społecz- 
nym czuwają nad higienę z zakresu 
odżywiania, chodzą po domach i poma 
gają gospodyniom w racjonalizacji od- 
żywiania. Kierują stroną djetetyczną 
w pracowniach naukowych, prowadzą 
dział przyrządzania potraw w fabry- 
kach środków spożywczych. Są dorad- 
cami wielkich hoteli i restauracji, 
gdzie pracują nad ulepszeniem po- 
traw i dostosowanie jch do potrzeb no 
woczesnej higieny odżywiania. Gaża 
tych doradców wynosi około tysiąc do- 
larów. ; 

EA "RZE "Prz CRA 

Skrzynka zdrowia. 


Władysław Z. Stanisławów. Ilości 
godzin snu oznaczyć nie możemy. Je- 
żeli Pan przy 6-godzimmnym śnie czuje 
się zdrów, wypocząty i zdolmy do pra- 
cy, może Pan do czasu tego sen swój 
ograniczyć. 

Zodja B., Przemyśl. Znamioma mo- 
ma usunąć kwasem węglowym, ełek- 
trolitzą, albo radem. Uważam jednak, 
że dziecko Pani jest jeszcze za: młode. 
Może Pani tedy jeszcze poczekać. 

L. B., Rohatyn. W leczeniu biim 
należy być bardzo ostrożnym. Jeżałt 
Pani ma skłonność do blizn wybuja- 
łych (t. zw. bliznawców), przestrzegam 
przed: dalszemi próbami operacyjnemi. 
Spróbować możnaby jeszoze tylko ra- 
dem. 

Starsza Pami, Lwów. Radzńiibyś- 
my krwawienia nie lekceważyć, ale u- 
dać się natychmiast do lekarza chorób 
kobiecych. Sprawa prawdopodobnie 
niepoważna, może być (i 
bardzo poważma. 

R. P., Tarnopol, Nowotwór nie 0> 
kræla komiecznie choroby ciężkiej. = 
Znamy bowiem nowolwory złośliwe i 
dobnotliwe. Jeśli tedy lekarz zapewni 
Pama, że jest to nowotwór dobrofliwy, 
niech Pan się nie mantwi: rakiem, któ- 
rego u Pana nie stwierdzone 


LUTEGO 
Poniedziałek 
Błażeja b. 


REDAKCJA UEŁWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
A a 
TEATR WIELKI: 

Poniedziałek, 3. lutego o g. 7.30 w. 
„Księżniczka Chicago", tani dzień — ce- 
ny zniżone. 

* 
TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 3. lutego o g. 7.30 w. 
„Mirla Efros“, zniżki ważne. 

Wtorek, 4. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Mirla Efros“, zniżki ważne. 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Śpiewający Błazen” z Al 
Jolsorem. s i 

CASINO: I. „Zakazane godziny”. II. 
„Karol XII.“ m sg SA 

CHIMERA: „Miłość bez grosza". 


COLOSSEUM: „Tota Mix „Pojedynek 
w samolocie“. ; 

FATAMORG ANA: „Noc miłosna ska- 
zaąńca“ 


GRAŻYNA: „Fanfary: milości“ i. „Nie- 
znany Ojciec“. . < 

KOPERNIK: „Mocny człowiek”. 

LEW: „Prawo męża” z BiłHie<Dore. 

LUNA: „Wladca skalnej doliny". 

MARYSIENKA: „Mocny człowiek“. 

OAZA: „Szpieg na dworze rosyj- 
skim“. A eb 

PALACE: „Statek“ komedjantów” film 
dźwiękowy. 

PASAŻ: „W pomroku nocy“. 

PAN. „Burza nad Azją”. 

POLONJA: „Bohater :chińskiej spe- 
lunki*. . 

PROMIEŃ: „Dzikusķa“. 

STYLOWY: „Hotel Imperial. Inwazja 
Rosyjska“. 

UCIECHA: „Lady Hamilton“. 


Największy wybór detektorów 
u firmy 
Leon i Henryk Appel 
Lwów, Legjonów 1. 
Najniższa ceny. Najlepsze warunki. 


Kronika policyjna. 


(—) Włamania i kradzieże. Z mie- 
szkania Mieczysława Romanowskiego 
przy ul. Wyspiańskiego 13, skradziono 
wczoraj futro wart. 1500 zł. Z mie- 
szkania Janiny Kirschenbeyer zam. Grun 
waldzka 1, skradziono wczoraj biżuterję 
niestwierdzonej na razie wartości. 

(—) Aresztowania. Do aresztów po- 
licyjnych oddano wczoraj: Katarzynę Ża- 
lewską za kradzież A kg. słoniny wart. 
15 zł. na szkodę Jana Mazepy, Ludwika 
Krypę za kradzież 15 par pantofli z pl. 
Unji Brzeskiej na szkodę Piotra Punki, 
Kazimierza Chudzika, Emila Kościuka i 
Michała Chomina jako podejrzanych o 
kradzież, Abrahama Lauwebera. za zbro- 
dnię oszustwa, Jakóba Wittlina poszuki- 
wanego przez Wydział śłedczy;* Franci- 
szkę Pecherska poszukiwaną za kradzież, 
FEfroima Gernitza za uszkodzenie cudzej 


własności oraz Schaję Schaltera. 'poszuki- * 


wanego przez policję w Stanisłąwowie. 
(—) Zamach  samnobójczy nieznanej 
kobiety. Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych na ul. Żółkiewskiej, obok real- 
ności pod l. 74, targnęła się ha życie ja- 
kaś nieznana kobieta, która zażyła jody- 
ny. Pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy, odwiozło ją do 
szpitala powszechnego.. i 
EF Z (AZ 1 


NADESŁANE. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 84 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
mion. Diatermja, lampa' kwarcowa. 

1451-10 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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„GAZETA PORANNA“ 


APOLLO! 


z dnia 4. lutego 1930. 


Niebywały tryumf filmu dźwiękowego 


s1EWAJĄCY BŁAZEN 


w APOLLO 


Od dziś na J-szy program przed 3-cią i na ostatni seans o 9'3U ceny 
znacznie zniżone dla wszystkich. 
o 3-ciej, 5'15, 7:20 i 9:30. 


— Wstęp tylko na oddzielne seansy 


Ceny normalne! 


Uroczysty obchód 40 


m m 
| m 
26% kt 


lwowskiej Sodalicji Marjańskiej inteligencji męskiej 


Lwów. 3. lutego. 

(ip). Lwowska Sodalicja inteli- 
gencji męskiej święciła w sobotę 
i w niedzielę uroczystym obchodem 
40 lecie swego istnienia. 

Na wstępie uroczystości odbyła 
się w sobotę 1-go b. m. w kościele 
00. Jezuitów Msza św. żałobna za 
dusze zmarłych Moderatorów i Soda 
lisów. Tego samego dnia popołu- 
dniu odbyło się w sali sodalicyjnej 
przy ulicy Rutowskiego uroczyste 
zebranie członków Sedalicji. 

Wezoraj nastąpiły dałsze akty, 
związane z tem pięknem świętem a 
„mianowicie rano.o. godz. 8-mej ze- 
brali się członkowie Sodalieji na so- 
leniem nabożeństwie w kościele 
00. Jezuitów, przyczem odbyła się 
wspólia Komisja i ceremoniał przy- 
jęcia nowych członków. Po ceremo- 
nji kościelnej zgromadzili się Soda- 
liści w lokalu wlasnym. przy ul. Ru- 
towskiego na wspólne Śniadanie. 

Uroczystem zakończeniem obcho- 
du jubileuszowego była Akademia 
Marjańska, urządzona wezoraj o go- 
dzinie 5-tej popołudniu w auli Uni- 
wersytetn J. K., w której obok człon 
ków Sodalicji uczestniczyli przedsta 
wiciele władz z woj. Gołuchowskżim 
na czele, duchowieństwo z ks. bi- 
skupem  Lisewskim, reprezentanci 
organizacyj i stowarzyszeń oraz li- 
czni zaproszeni goście i sympatycy. 

Na Bo ppomig aiw” 


ną Akademję rozpozęło  zagajenie 
ks. Moderatora Józefa. Andrusza T. 
J., który w zwykłych ale treściwych 
słowach przedstawił dzieje 40-lecia 
Sodalicji lwowskiej, podkreślając 
owocną jej działalność we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego 
i narodowego, przyczem podkreślił, 
że we Lwowie powstała CA aj 
organizacja, od której wzięły porzą- | 
dek inne w całym kraju. 

0 idei Sodalieji Marjańskiej mó- 
wil prof. T. Lewicki, wskazując, że 
zadaniem organizacji jest przenik- 
nać kulturę świata duchem katoli- 
cyzmu. Świetne przemówienie na 
temat „Odrodzenia katolicyzmu“ 
wygłosił prof. Fr. Groer. Biorąc za 
punkt wyjścia bankructwo ludzkości 
po wojnie wskazywał, że powodem 
tego zalania się jest przerost kul- 
tury materjalneįj nad kułturą ducho 
wą i że tylko przez przebudowę psy 
chiki indywidualnej i psychiki zbio 
rowiej i oparcie życia na fundamen- 
tach ewangelji możemy przygotować 
dla następnych pokoleń lepszą przy- 
szłość. 

Uroczystego nastroju dopełnił 
program artystyczny, na który zło- 
żyła się orkiestra 40 p. p., która pod 
bat. ppor. T. Góreckiego odegrała 
Handla „Mesjasz“ oraz kantata Tow. 
śpiew. „Bard“ pod batutą prof. Ka- 
Szy. 


Zwally śniegu 


będą usuwane przez pług motorowy. 


Lwów, 3. lutego. 

(—). Katastrolalne zawieje śnieżne 
w roku ubiegłym, które. spowodowały 
przenwy w komunikacji, skłoniły Mi- 
nisterstwo kolei do ziaopairzemia się w 
specjalny wagon z olbrzymim pługiem 
motorwym, który pochodzi ze szwedz- 
kiej fabryki „Mohab', posiadającej 
dzięki patentowi. wyłączność produk- 
cji. Wagon tem, który z zadziwiającą 
wprost-łatwością i szybkością usuwa z 
torów kolejowych nagromadzone zwa- 
ły śmiepu, przybył omegdaj do naszego 
miasta, gdzie pozostanie na stałe i 
skąd wyjeżdżać będzie do olkalic na- 
wiedzomych śnieżycami. Oficialne o- 
bejrzenie, pługa nastąpiło rw ub. sobotę 
na, dworcu głównym, gdzie zebrali się: 
Dyr. PKP. inż. Prachtel-Morawiańsk:, 
sekr. Matuszkiewicz, nacz. stacji wow- 
skiej Krechowiski, naczelnicy Wydzia- 
łów Dyrekcji, inżymierowie Wydziału 
mechanicznego, oraz przedstawiciele 
prasy. , 


Ze sportu. 


Wóz jest długi na 19 m., który 
jedzie z szybkością 30 km. na godzi- 
nę, a którego motor ma siłę 700 ko- 
ni mechanicznych. Z przodu wóz wy 
glada jakby samolot, okienko takie 
same i coś w rodzaju śmig, obok któ 
ch znajduje się 10 kół wirowych, 
: każde z nich ma po 2 noże, które 
=rają Śnieg. Śnieg siłą odśrodko- 
wą przez stożek dostaje się na ze- 
wnątrz i to zależnie od nastawienia, 
wyrzucany bywa na prawą lub le- 
wą stronę. Wewnątrz wóz jest oświe 
tlony elektrycznie, zaś mechanik, ob 
sługujaący koło wirowe, jest połaczo- 
ny telefonicznie z maszynista, a ten 
z maszynistą lokomotywy. Wóz ten 
może bowiem wyjeżdżać tylko razem 
z lokomotywą. 

Koło wykonuje 150 obrotów na 
minutę, odrzuca śnieg na 12 m. z 
szybkością 20 m. na sek. Pług ten ko 
sztuje około 450.000 złotych. 


Polska ulega Niemcom w hokcju iodo Wym. 


Chamonix, 2. lutego (PAT) W półli- , miec, przegrywając 


nale o mistrzostwo hockeyowe świata, 


Polska spotkała się z silną drużyna Nie- I 


match w stosunku 
oł: 
W drugim półlinałe wygrywa Sewaj- 


Nr. 9120. 


tO EEEE 


Kazimiera z Janowskich 


Smoleńska 
Właścicielka dóbr 
ur. 16. stycznia 1849 — zasnęła w 
Panu, opatrzona św. Sakrameniami 
2. lutego 1930 r 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w Ćwitowie koło Bukaczowiec 4. lu 
tego o godzinie 2 pop. o czem zawia- 
damiaja w głębokim żalu pograążeni 
Synowie, Synowe, Wnuki. Prawnuk. 


carja z Austrją w stosunku 2:1. 

Wobec tego do finału doszły Szwajea- 
rja i Niemey. 

Polska gra z Austrją o 3 i 4 zniejsce 
w turnieju. 


WALNE ZEBRANIE OKRĘGOWE- 
GO ZWIĄZKU PING-PONGOWEGO. 


Lwów, 3. lutego. 


W dniu wczorajszym «dbyło się kan- 
slytuujące walne zgromad” nie lwow- 
skiego okręgowego związku ping-pon- 
gowegoe przy udziale przedstawicieli 
15 klubów sportowych. Zanząd wybra- 
no w następującym składzie: prezes 
p. red. Przybylski (Biali), wiceprezes 
Dubs (Hasm.), sekretarz M. Kobiak 
(Pog., skarbnik Jarosz (Pog.), azlonko- 
wie zaa Nachtgesit (Hasm.), Hal- 
pern (Tryumfator), Karth (Jutrzenka), 
Sonntag (Zent). Kierownik WG. i DM. 
Eckstein (Hasmonea), zast. kier. Fiel 
(Tutrz.), Freyer (Zenit). Komisja rewi- 
e Kńthmer (Pog.), Bodenstein (H.), 
Lied (Jutrz.). 


ODWOŁANIE ZAWODÓW ŁY- 
ŹWIARSKICH 0 MISTRZOSTWO 
POLSKI. 


Warszawa. Zawody łyźwiarskie o 
mistrzostwo Polski w jeździe fuguro 
wej panów zostały odwołane z powo 
du odwilży. 


FIŁKA NOŻNA. 
Łódź. Turyści-Zjednoczenie 9:0. Har 
koah-WKS. 4:0. 
Warszawa. Marymont-Gwiazda 6:1. 
Maratom-Gwiazda H. 1:0. 
kge Stadjon-Iskra 3:1. 
BBSV. 5:3. Zabrze-Chorzów 6:2. 


ZAWODY BOKSERSKIE W ŁODZI. 

Łódź, 2. lutego. W dniu dzisiejszym 
rozegrano półfinał drużynowego mi- 
sirzostwa Polski w boksie. Drużyna B. 
K. S (Katowice) pokonała Sokół (Łódź) 
10:6 pkt, Wyniki poszczególnych gier 
są następujące: waag musza Moczko 
(S) pokonał Rydzyńskiego (Ł) na pkt. 
w. kog. Pyka (S) remisował z Małosz- 
czykiem (Ł), w. piórk. Radwański (S) 
zwycięża Gryca (Ł) na pkt, w. lekka 
Seweryniak (Ł) zwycięża  Wochndka 
(S) na pkt., w. półśr. Kbmczyk (Ł) 
zwycięża Kowalika (5) na pkt., waga 
średnia Seidel (S) remisuje z Trzon- 
kiem (Ł), waga półciężka Wieczorek 
zwyciężył Kempę (Ł) przez k-o. W 
wadze ciężkiej Wystrach (S) zwycięża 
v. 0. 


Odra- 


ZEBRANIE LOZHL. 
INFORMACYJNE 

odbędzie się w dniu jutrzejszym. 

Lwowskim Okr: Zwiącek Hokeja 
na Lodzie zawiadamia, że w dniu 4 
bm. t. j} w wterek odbędzie się w lo 
kału Hasmonei (ul. Friedrichów 5) 
o godz. 5.80 pep. infermacyjne zebra 
nie klubów zrzeszonych w LOZHL, 
na które zaprasza również przedsta 
wicieli prasv. 

| 
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rych oczach nowożytnego apostoła, ale ciągnąłem 
dalej: 

— Co do przykrości zaś, jaką odczuwasz wi- 
dząc mnie tutaj, mogę cię pocieszyć... choć właści- 
wie z odwagą zadałeś sobie to cierpienie, zamy- 
kając mnie tutaj bez względu na swoją czułość... 

— Teraz jak zawsze, twoje dobro tylko mie- 
liśmy na cełu. 

— Więc nie było dla mnie innego sposobu? 

— Żadnego. 

—Stałem się groźny, niebezpieczny? 

— Z zasady w niczem nie lubię przesady: nie- 
bezpieczny zawsze byłeś jedynie dla siebie! 

Zawahał się wymawiając te wyrazy. Coś prze- 
demną ukrywał — nie przez delikatność, rzecz pro- 
sta. Znałem go zanadto dobrze i widziałem go 
zawsze... pełnym taktu i skrupułów. W gruncie 
rzeczy frazesy ale... miał jakąś myśl, której nie mo- 
głem przeniknąć i która snać go dręczyła, gdyż na 
chwilę wzrok jego przestał mnie przenikać olśnie- 
wającą szczerością. 

— Czy sobie nie przypominasz żadnego szcze- 
gółu z naszej wycieczki do Dieppe? Z ostatniego 
tygodnia, który ją poprzedzał? — pytał głosem 
przypominającym mi Bid homme'a — czy w pa- 
mięci twojej nie została żadna okoliczność, która 
mogła mnie zaniepokoić i zmusić do przedsięwzię- 
cia środków ostrożności, ażeby zabezpieczyć cię 
przed tobą samym? 

— Nie przypominam sobie nic zupełnie, prócz 
błahej kłótni z tobą którą sam rozmyślnie wywo- 
łałeś. Szampan obficie krążył przy śniadaniu; a 
ty trzeźwy zwykle, zwłaszcza wobec ludzi zachę- 
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miotem moim była dotychczas nieszkodlwość. I to 
chcesz mi odebrać? O uparty Tkoukrjeńczyku z ken- 
stelacji Aidebarana, przyznaj, że to przechodzi na- 
wet... kosmiczny upór. 

— Powiedziałem ci już — odparł Kmohoun, do 
którego przemawiałem tylko liryka nastroju — że 
długie i cierpliwe poszukiwanie lokalu przed zaję- 
ciem tego kącika u ciebie, było przechwałką z mojej 
strony. Nie szukałem, ani wybierałem, ponieważ 
się spieszyłem; byłeś pierwszą duszą bezsilną, jaką 
napotkałem w drodze, więc... 

— Nie pomyślałeś o tem nieszczęśliwy, że 
mieszkanie, które obierasz nie jest wolne, że to 
narzędzie, którem się chcesz posługiwać, uwię- 
zione jest w murach zakładów, którego przyjemno- 
ści mogłeś sam ocenić wczoraj, dzięki staraniem 
drą Bid'homme'a, a także z wrażeń, które czytasz 
w moim mózgu. Jeśli ja stąd nie wyjdę, cóż po- 
znasz na planecie, którą przybyłeś zwiedzić prócz 
domu warjatów. Resztę zastąpić ci muszą obrazy 
mojej wyobraźni i moje osabiste zdania i poglądy. 

— W jakiż sposób mogłem to wszystko prze- 
widzieć, przybywając tu prosto ze świata tak od- 
miennego. A przytem, szczerze mówiąc, pochodzę 
z tak okrcpnej otchłani, że warunki mego pobytu 
dzisiejszego wydają mi się zupełnie przyjemne w 
porównaniu z poprzedniem otoczeniem. 

— Nawet postępowanie Bid homme'a? 

— I to nawet mniej boli od kiedy podziełiłem 
z tobą cierpienia naszych nerwów, a gdybyś znał 
Tkoukrę przyzwyczaiłbyś się do wiełu rzeczy. Je- 
słeśmy dziś o tyle przyjaciółmi, że muszę ci opo- 
wiedzieć, jakie prowadzimy życie na tej przeklętej 
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czuć się szczęśliwy. Ale dręczyły mnie noce okrop- 
ne, ponure, pełne rozdzierających, rozpaezliwych 
głosów kobiet zamkniętych, sceny ohydne, widzia- 
ne w podwórzu, kiedy chorzy istotnie stawali się 
dzikimi zwierzętami, wyjazd wreszcie Ireny z mo- 
jej winy. Czyż z mojej winy? Wszystko ta uczyniło 
mój pobyt w Vassellot okropnym i prawie niemoż- 
liwy m. 

Postanowiłem uciec, ale w jaki sposób? Roz- 
ważyłem nie wiem już ile projektów, mniej więcej 
skomplikowanych i wybrałem najprostszy, 

Ale nim wytłumaczę to dokładniej, muszę (77 
cofnąć się nieco, aby — Bóg wie dlaczego — opisać 
wizytę mego kuzyna Roffieunx'ego, sceny poprze- 
dzającej wywiezienie „mojej księżniczki“ oraz 
niektóre „kawałki“ tyczące się Bid'komme'a. 

Eleazar Roffieux miał odwiedzić mnie w pe- 
niedziałek po mojem przebudzeniu się w domu 
zdrowia, ale nkazał się dopiero w sześć tygodni 
po usunięciu mnie „z widowni* świata. 

Wszedł bez zameldowania, w czem okazał 
wielką roztropność, gdyż uprzedzony mogłem przy- 
gotować mu przyjęcie o wiele gorsze, niż to, jakie 
go spotkało, o wiele gorsze, niż to, co mógłby so- 
bie ktoś wyobrazić. 

Zauważyłem zaraz, że troska o moją osobę nie 
zjadła go bynajmniej; był tak samo jak dawniej 
poważny, energicznie uprzejmy i kwitnący. Wyra- 
ziłem się: energicznie uprzejmy zamiast przyjem- 
ny, gdyż nie była to naturalna mimowolna, tryska- 
jąca z duszy człowieka uprzejmość. Jest uprzejmy, 
gdy zechce, ale uważa to za pewne ustępstwo ze 
swej strony. Jego dobroć jest obliczona, uwydat- 
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— Owszem, dosyć podobne, analogiczne przy- 
najmniej, ale jak teraz ocenić mogę brzydkie, od- 
rażające potwory o zwierzęcych głowach, skórze 
barwy krwi i błota, potężnych szponach, służących 
do szarpania i rozdzierania, oczach kulistych, błęd- 
nych, pełnych wyrazu trwogi, lub okrutnego 
szczęścia. 

Okolice zamieszkane są niekiedy tak przepeł- 
nione żywem jestestwem, że w dolinach ciaśniej- 
szych ciała wkońcu pomieścić się mogą jedynie 
skupione w nieruchomej, stojącej postawie, bez spo 
czynku, ani zmiany położenia. Upływają dni i no- 
ce, wszyscy stoją Ściśnięci, zmęczeni tęsknołą; ko- 
Ści jednych wrastają w skórę i ciało innych, wkoń- 
cu krew popłynąć musi i rozpocznie się walka, 
pełna szału i wściekłości; nieszczęśliwi szarpią się 
wzajem szponami w kształcie sztyletów, uwalniają 
sobie ramiona, padają tysiące trupów, a rozkład 
jest natychmiastowy; po kilku godzinach ciała po- 
ległych zamieniają się w rodzaj krwawego błota. 
Ale nim dzień upłynie „z organicznej miazgi“ wy- 
rasta cały zasiew istot podobnych choć słabszych. 
Wówezas horda silnych zwycięzców rzuca się na 
tę żywność, pożera młode, ciepłe życiem ciała i żą- 
dza krwi rozpala taką energję, że planeta zdaje się 
ryczeć w przestrzeni. 

—Ale zawsze znaczna liczba młodych istot 
unika śmierci, rośnie z szaloną szybkością — i 
wszystko znowu powraca do dawnego stanu. Uro- 
dzeni w takich warunkach mieszkańcy Tkoukry są 
bezpłciowi. Słodkie uczucia miłości są im zupeł- 
nie nieznane; zdołni są tylko do nienawiści i trwo- 
gi, i może najbołeśniejsza jest dla nich wiadomość, 
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Niedawny 


nęizarz 
Lwów, 3. lutego. 
(=) Publiczność wiełkich miast 


wogóle, a publiczność amerykańska w 
szczególności, łaknie coraz to nowego 
żeru w postaci coraz to innycch 
„gwiazd“ artystycznych... 
Zjawiają się one nagle na firmamen- 
cie Brocadway'u nowojorskiego, aby 
błyszczeć i świecić krócej lub dłużej, 
lecz, aby wkońcu 'mstągió nowym 
„gwiazdom“... Takie jest 
niembłagane prawo 
życia artystycznego... Powodzenie 
trwa zwykle dość krótko i rzadko tyl- 
ko przekracza okres dwóch lat, Chodzi 
tylko o to, aby dany artysta umiał 
wyzyskać 

odpowiedni moment i wycisnął z kie- 
szeni przedsiębiorcy teatralnego ma- 
ksymalne wynagrodzenie. Istnieje bo- 
wiem zawsze taka chwila w której 
przedsiębiorca, chcąc zaspokoić apetyt 
publiczności, musi zapłacić 

każdą cenę 
ulubieńcowi czy ulubienicy.. 

Taką właśnie nową gwiazdę, Za 
którą szaleją obecnie Nowojorczycy, 
jesl człowiek niemłody już, brzydki i 
wcale nie obdarzony jakimś fenome- 
nalnym głosem — 

clown Angelo. 
Przed kilku miesiącami był on zapel- 
nie nieznany i wegclował gdzieś w ja- 
kimś wętdrownym cyrku. Nagle, z dnia 
na dzień, dzięki czarodziejskiemu u- 
śmiechowi losu, stał się 
sławnym i bogatym, 

Bo przedsiębiorcy teatralni wyrywają 
go sobie nawzajem, opłacając go na 
wagę złota, a właściwie znacznie po- 
nad wagę złota... 

Clown Angelo śpiewa krótkie hu- 
morystyczno piosenki, które cieszą się 
niesłychanem powodzeniem i są na U- 
stach wszystkich mieszkańców Nowego 
Jorku. 

Dzienniki amerykańskie rozpisują 
się obecnie szeroko o jego 

niezwykłych kolejach losn. 

Clown Angelo mimo włoskiego pseu- 
donimu jest rodowitym Amerykaninem 
i urodził się w jakiemś małem prowin- 
cionalnem miasteczku, na dalekim Za- 
chodzie. Wcześnie zdany na własne zi- 
ły, wsląpił do cyrku i był zrazu 
lin oskoczkiem 

Pewnego razu jednak spadł z liny I zła 
mał nogę tak nieszczężliwie, że nie 
mógł już dalej poświęcać się karkołom- 
nemu zawodowi. Groziła mu nędza. — 
Wówczas został cełownem cyrkowym. 
Cieszył się miernem powodzeniem, lecz 
mógł się z tego jako tako utrzymać. 

Przed kilku miesiącami stał się on 
przypadkowo ośrodkiem ogólnego za- 
śnteresowania. Oto zdołał on na wła- 
sna rękę schwytać 

kliku bandytów, 
którzy dokonawszy włamania w pew- 
nym banku, schronili się w ustronnym 
hoteliku na peryferiach miasta, w któ- 
rem Angelo właśnie przebywał. Traf 
zdarzy, że Angelo podsłuchał rozmowę 
bandyców i wydał ich w ręce sprawie- 


ZNZN=ENZNZIN=N= 
Baczność 
na kupon nr. 19 


Konkursu 
Karnawałowego! 


EMNZNZNZNZNEZN= 


bo 


Clovn Angelo 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. lutego 1980. 


dliwości. Otrzymał wówczas list, gro- 
żacy mu śmiercią... Sprawa rozeszła 
się szerakiem echem, a prasa amery- 
kańska, tak łapczywa na sensacje, u- 
czyniła w krótkim czasie clowna zma- 
nym w całej Ameryce... 

I wówczas właśnie szczęście uśmie 
chmęło się do tego człowieka. Jeden z 
dlyrektorów nowojorskich Zzapropono- 
wał Angelowi engagement. Angelo 


promienną gwia- 
zdą Broadwayu. 


przyjął i odkąd szło wszystko, jak po 
maśle... 
Dziś dawny mędzarz jest 
promienną gwiazdą 

Broadwayu. Czy będzie nią długo? — 
Najprawdopodobniej po pewnym czasie 
zagaśnie, jak tyłu innych poprzedni- 
ków, może nawet sławniejszych od 


| niego... 


Osob.iwy list miiesry. 


JABŁKO JAKO 


(=) Ludzie nieśmiali, pragnący 
wejść w związki małżeńskie, posługu- 
ją się zwykle formą — anonsu matry- 
monjalnego... Nie chciał tą szablonową 


drogą pójść kanadyjski eksporter owo- 
ców, 
mister Williams, 
zamieszkały w Quebcck. Postanowił on 
żonę zdobyć sobie w Anglii, a użył w 
tym celu oryginalnego sposobu... 
Wysłał on niedawno do Londynu 
znaczny transport jablek. 
Wśród nich znajdowało się pięć skrzy- 
nek, zawierających przepiękne i spe- 
cjalnie wybrane owoce. Rozesłane one 
zostały 
pięciu młodym damom, 
których adresy podał Williamsowi pe- 
wien znajomy, mieszkający w Londy- 
nie. Jedna z tych skrzynek dostała się 
do rąk 
miss Ellen Hugh, 
córki inżyniera w Londynie. Ucieszyła 
əiç ona wspaninłemi jabłkami, nie mo- 
gła sobie lylko wylłumaczyć, kto był 
ich ancnimowym ofiarodawcą. Gdy je- 
dnak przyglądała się pięknym owocom, 
spostrzegła, iż jeden z nich upatrzony 


Janninss i sk 


„BILLET D'AMOUR. 


jest następującym napisem: „Samotny 
kawaler z Onebeck proxi panią e przy- 
łęcie tego drobnego dara J. Williams". 
Te słowa zostały sfotografowane na 


delikatnej skórce jabłka, 

Panna Hugh prezent przyjęła i po- 
słała nieznanemu wiclbicielowi 

podziękowanie listowne 

do Quebcck. Williams tymczasem pro- 
Sił swego znajomego o fotograłję owaj 
panny i dotyczące o niej informacje. 
Zadowolony z nich, przyjechał do Lon- 
dynu i zapoznał się z miss Hugh. Obo- 
je podobali się sobie bardzo, a ponie- 
wiaż eksporter musiał niebawem wró- 
cié do Quebeck — odbył się w Londy- 
nie rychło ślub... 

W ten sposób jabłko stało się 

pośrednikiem miłosnym, 

odegrało rolę „billet d' amour"... 

Czytelnicy są jednak zapewne œe- 
kawi, co stało się z resztą skrzymek... 
Otóż jodna z nich nie doszła do adre- 
satki — druga zosłała odesłaza — a 
dwie dalsze zostały wprawdzie przyję- 
te, lecz żch odbiorczynie nie pospieszy- 
ły się tak z adpowiedzią, jak miss 
KHugh... 


taczione auto. 


WSPANIAŁOMYŚLNY GEST BERLIŃSKIEGO AMATORA CUDZYCH AUT. 


Lwów, 3. lutego. 
(=). Na terenie wielkiej niemieckiej 
wytwónni w Neubabelsbergu, za suro- 
wo strzeżonemi bramami znajduje się 
obszenne miejsce, gdzie mają postój 
glepanckie auta prywatne 
najsławmiejszych gwiazd filmu niemie- 


ckiego. Podczas gdy właścicielki ich i 
właściciele pracują w atelier, czekają 
auta, uszeregowane równo, jak żołnie- 
rze... Szoferzy siedzą przeważnie w 
kantynie. Zresztą nie każda „gwiazda'” 
ma szofera. I tak np. Wt Fritsch sam 
prowadzi maszynę, podabnie jak reży- 


Str. 7 
ser Schwarz. Natomiast szoienzy Jafe 
ninga, Konrada Vańłła $ kierownika 
produkcji Pommera siedzą przy abote. 
Są to weseli chłopcy... Ciągle się śmie- 
ią... Wszyscy ich znają... — Wazyscy 
trzej szoferzy mają wiele 

tajemnic zakmiisowych 
swoich panów; ale nie wolno am o tem 
wszełkich imiornacyf.. 

Tylko szofer Janminę, poczęstawamy 
wybomym kilrierem, decyduje się wire- 
szcie na opowiedzenie 
która niedawino zdamzyła się z autem 


: Dniem i nocą krecony jest 
obecnie film dźwiękowy „Niebieski 
ptak“ w wielkiej hali. Gdy Janming i ja 
przed kilku dniami o trzeciej w nocy, 
opuścilirmy Neubabelsbenę, aby poe- 
chać do domu, skanżyłem się mojemu 


panu 
na ból głowy, 

który mnie dręczył już oddawma.. — 

„Chodź ze mną ma górę — rzekł Jan- 

ning, gdy zajechałiśmy na miejsce — 

dam ci proszek doskonały przeciw bó- 

lowi głowy”... Tak też się stało. 

Ale gdy powróciłem na ulicę, spo- 
strzegłem z przerażeniem, że auto 

anikuężo I 
Teraz zdarzają się w Bertimie «często 
takie kradzieże, to też odmazu znozu- 
miałem, że auto padło ofiarą złodzńiaja. 
Nie wiedziałem, jak mam swego pama 
uwiadomóć o tej kradzieży, gdyż Jam- 
nmg w ostatnich dniach bandzo był 
zanęczony i LETWOWY... 

Musiałem jednak wreszcie to uczy- 
nić.. Jamninę mie okazał najmniejsze- 
go wrażenia; rzekł tyłko: „Proszę pójść 
na najbliższy komisariat i donieść o 
kradrieży”.. Popędziłem szybko po 
schodach i znowu zmakazłem się ma u- 
licy. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
anto stało na swojem miejsen! Gdy się 
zblizyłem, spostrzegłam 


< karteczkę, 
przyczepiomą do drzwiczek następują- 
cej treści: „Prosze mi wybaczyć, lecz 
nie wiedziałem, że ta maszyna należa- 
ła do sławnego Janninga. Wszystkie 
gwiazdy filmowe mogą być spokojne o 
swoje wozy. My złodnieje jesteśmy 
szńnki i artystów". 


a — 


cipa KO! m] 
W śród pism i książek. 


` ` 
mec a WW 


Lwów, 3. kmego 
Przyznanie państwowej nagrody lite- 
raekiej powieści Ferdynanda Goetla: 


„Serce lodów“ przed jej ukazaniem się 
w wydaniu książkowem, nie miało do- 
tychczas precedensu w naszem życiu M- 
terackiem. Zrozumiałą tedy rzeczą jest 
niezmierne zainteresowanie „Sercem lo- 
dów“ najszerszych kręgów czytelników. 
Zaciekawienia tego książka Goetła nie 
zawiedzie. Terenem akcji powieści jest 
„Wyspa pochmurnej * -— Islan- 
dja, dokąd bohaterowie powieści udają 
się z ekspedycją naukowa, całem rozwią- 
zania sensacyjnego i olbrzymiej daniesło- 
ści dla całej kuli ziemskiej --dkrycia pa- 
ukowego. Wartka i żywa, trzy'sająca w 
ciągłem napięciu uwagę czyłelnika akcja 
powieści, pełna niespodziewanych pewi- 
kłań i zagadek, pełna momentów o wy* 
sokiem napięciu dramatycznem zaintere* 
sowanie to zwiększać będzie aż do Ła- 
kończenia powieści. Zwarta bndowa, 
świetna kompozycja, język mocny i jędz- 
ny, oddający zarówno siłe ludzkich prze- 
żyć, jak grozę i surowy egzrotyzm pzy- 
rody islandzkiej, składają się na 

która wybija się na czoło utworów be- 
letrystycznych ostatniej dost. (Rakład 
Gebethnera i Wolffa. Cena 

——— 
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Kącik radjewy. 


i 
PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. | 
Poniedzalek, 3. lutege 1930. 
WARSZAWA 1411 12.15 Muzyka z 
yt gram. 16.45 Muzyka z płyt gram. 
17.45 Muzyka lekka z „Gastronomii. 
19.15 Płyty gram. 20.30 Koncert między- 
nar. z Budapesztu. 22.35 Kom. PAT. 
KRAKÓW 312 12.05 Koncert płyt gra. 
16.45 Koncert płyt gramof. POZNAŃ 334 
13.05 Koncert gram. 17.45 Audycja wo- 
kałna. 18.15 Interludjum muz. w wyk. 
ork. klubu mandol. „Mozart“ pod batutą 
p. Wacława Napierały. KATOWICE 408 
17.45 Pieśni ludowe polsk. 20.05 Aud. 
popul. z udz. M. Gawła (harm. ustna) i 


Sensacja! 
Już pojawiły się w sprzedaży 
komplety detektorów 


LEOPOLIS 
Żądać wszędzie 


L. Schweidera (cymbały)). WILNO 385 
12.05 Por. muz. popul. w wyk. Ork. Pol. 
Radja. LIPSK 259 19.30 Koncert kapeli 
lud. Borna. KOPENHAGA 281 15.35 Kon 
cert popoł. 20:00 Wieczór Mozarta. BRNO 
342 22.15 Płyty gram. LONDYN 356 14.15 
Koncert Narod. Ork. Wallijskiej. 
Muz. fort. Debussy'ego. 22.40 Komedje 
muz. Wyjątki w wyk. radjoork.SZTUT- 
GART 360 12.15 Mendelssohn na płyt. 
gram. 21.15 Wieczór francuski. FRANK- 
PURT 390 17.20 Muz. popul. 19.30 Trans- 
misja z Saalbau. VIII Koncert poniedz. 
pod dyr. Weingartnera. BERLIN 418 
16.30 Koncert solistów. 19.00 Koncert 
ork. mandol. LANGENBERG 473 13.05 
Koncert muz. operetk. 17.30 Muz. kamer. 
20.00 Koncert radjoork. PRAGA 487 
Lekki konc. połud. 22.00 Ork. dęta WIE- 
DEŃ 516 11.00 Por. muz. 15.30 Koncert 

popoł. 20.00 D. de Caro odśpiewa arje 
| diego, Gounoda i Tostiego. MONA- 
CHJUM 533 16.30 Lekk koncert 20.00 
Koncert popul. radjotria. 21.00 , Recital | 
śpiewaczy Eleny Gerhardt. K4NIGS- 
‚WUSTERHAUSEN 1635 21.15 "oneer | 
radjoork. i radjochóru. 


19.40 


i WYCHOWANIE. 


„GAZETA PORANNA" 


JPomoc 


LEKARKA | 


Dr, NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych,  weneryca- 
Stanisławów, 3-go 
Usuwanie włosów ełektrolizą 
łeczemia 
5410-? 


nych i kosmetyki, 
Maja 11, 
naświetlanie lampą kwarcową, 

bezoperacyjne żylaków, 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


mogą dziś pójść nastepujący 

Czytelnicy „Gazety Porannej" 

ZONTAG ALEKSANDRA, Krasit- 
kich 19 

BERGER MALWINA, Gródecka 38 

NEUSLER IGNACY, Łyczakowska 
24a 

PIWARCZYKÓWKA, 
cha 9 

PORDES JAKÓB, Janowska 2 


NAUK 4 


B, lek, sznit, wied. 


św. Wojcie- 


NIEMIECKIEGO lekcje, skuteczne 
prawki, konwersacja, gramatyka. 
kołaja 17 (pracownia trykotarska). 


po- 


Mi- | 
JY 
PO/ZUKIWANE 


| EGZ AMINOWANY leśnik w sile wieku, 
z dobremi referencjami poszukuj: p9- | 


z dnia 4. lutego 1930. 


NIEZZKAŃIA 
IZKL EPY 


POKÓJ dla jednego lub dwóch panów do 
wynajęcia, Wolność 3. parter prawy. 
1481-2 


LOKALE dwu- i trzy-pokojowe na biura 
przy pl. Marjackira 40, na I. piętrze do 
wynajęcia. 1369-10 


KUPNO. 
i/PRZEDAZ 


GARNITUR salonowy czeczotowy w sty- 
lu Biedermeyer okazyjnie Sprzóda „La 


mus', Romanowicza 10. 1533-2 
FORTEPIAN pierwszerzędny, króciutki 
krzyżowy, konstrukcja metalowa oraz 
pianino znakomite, piękne, prawdzi- 


wie kupujący nabędzie korzystnie, za- 
miana niewykluczona. Kopernika 26. 
Skleniarski, telefon 83—31. 1489-3 


ROWER sprzedam między godz. 16—18. 
Króla Leszczyńskiego 34. W. Kiczek. 


RÓŻNE 
DONIESIENIA 


SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł, Lwów, plac Halicki 10, w po 
dwórzu. 1013-10 


Nr. 9120. 
e e "| 


ZGUBIONO książeczkę wojskową wysta: 
wiony przez PKU. Sambor na imię 
Jana Tkacza, 1903, z Łanowic.  1463-3 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
Piotra Humeniuka 1902. Szmańkow- 
czyki, Paweł Warwara, wydała PKU. 
Czortków. 1464-3 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydana przez PKU. Ka- 
mionka Strumiłowa na: Stefan Łesiuk. 


Do kina „PALACE* 
za darmo 


mogą dziś pójść następający 
= PRLI 

Czytelnicy „Gazety Porannej 

KOERNER MICHAŁ. Jamewska 12 

JANOWSKI BRONISŁAW, Potockie 
go 4 

ROMANOWSKA JADWIGA, św. Te- 
resy 12 

SCHMARDA ANIEŁLA, Niemcewicza 
1. 44 

STRYCHARSKI RYSZARD, Szepty- 
ckich 33 


Każdemu bez poręki TH 
sprzeda MA Et UL. SOBIESKIEGO 12 
Hirea phh” Talaf, Nr. 43-89. 


PES MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


Precz z robota zagr. 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska 


BERNARD KOBER 


Lwów, Piłichowska. 
Wykonuje po cenach fabrycznych na miej 
scu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra- 
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra- 

jowych. 828-50 


DETEKTORY 


wszelkich typów — je- 
dnolampowe na głośnik 


Anoda 


por oa 


sady. aj ya do Administracji pod 
SAGE 


1469-3 | 


poleca najtaniej Rutowskiego 2. 
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FEJLETON „GAZ. POR.“ z 4. IL. 1930. 


— 


Jakto! Sekretarz Stanu nie otrzymał jego li- 
stu? Listu w sprawie majątku Reala? Można sobie 
wyobrazić przykrość i rozczarowanie na twarzy 
Speddinga, gdy mówił o karygodnej nieuwadze 
swego pisarza, jego bezradną minę, z jaką stwier- 
dził absołutną niemożliwość traktowania w tej 
sprawie, zanim sekretarz przeczyta jego list, wre- 
szcie wycoianie się z pokoju łaskawego nań mini- 
stra, który byłby chętnie, z całą radością, proszę 
szanownego pana, spełnił życzenie pana Speddin- 
ga, gdyby tylko był otrzymał ów list i mógł się był 
zapoznać z jego treścią. Spedding był genjuszem 
pomysłowości i w odniesieniu do niego można było 
istotnie sformułować po raz pierwszy twierdzenie, 
że twarda konieczność jest matką wynalazku. 

Znalazłszy się poza obrębem gmachu. Sped- 
ding spotkał dorożkę, która go zawiozła do klubu 

— Augel — dopuścił się bluffu — rozmyślał. 
uśmiechając się w duchu. — Przyjaciełu, zaryzyko- 
wałeś swoją posadkę. 

Znów się uśmiechnął, gdyż przyszło mu na 
myśl, że on ryzykuje znacznie więcej. 

— Dwa miljony! — mruknał do siebie. — 
Przynajmniej warto: z dwoma miljonami potrafił- 


kaz szynkarza opuszczali 


bym zrobić niejedno. 
Przed klubem wysiadł z dorożki i co do fenigz 


wypłacił dorożkarzowi 
ustalonej. 


należytość podług taksy 
ROZDZIAŁ XI. 
W poszukiwaniu książki. 

O późnej godzinie wieczornej, kiedy Piccadilly 
Circus, powodzie świateł zlewa na tłumy ludzi, wy 
chodzących z teatrów, samochód ostrożnie torowa! 
sobie drogę w ścisku przez Regent Street, nastep 
nie przemknął przez Pall Małł i przez Westmin 
ster Bridge skierował się na południe. 

Deszcz ustał, ale ulice były rozmiękłe, a samo 
chód czarnem błotem obryzgiwał jadących. 

Szofer u kierownicy odwrócił się, gdy auto 
trzymając się linji tramwajowej spokojnie zdążało 
przez Old Kent Road i zadał jakieś pytanie, po- 
czem jeden z jadących zwrócił się do swego towa- 
rzysza, 0 radę. 

— Przedewszystkiem pojedziemy do Crame- 
ra — oświadczył zagadnięty. 

Old Kent Road była przelotną wizją pozamyka- 
nych sklepów i grupek ludzi, którzy na ostry roz- 
łokale; Levisham High 


dawnego znajomego. 


Road, jak przystoi tej niezwykle przyzwoitej ulicy, 


pogrążona była w harmonijnym śnie; Lee, gdzie 
zaczynają się płoty, była całkiem cicha, a na Chis- 
icehurst panował spokój cmentarny. 

W pobliżu głównego placu samochód się za- 
trzymał przed dużym domem, majaczącym w po- 
nurej ciszy, a dwaj jadący wysiedli i przez ciężko 
się odmykającą bramą szli wygracowaną ścieżką 
i przystanęli pod obszernym pojazdem. 

— Nie wiem, co powie stary Mauder — rzekł 
Angel, szukając poomacku dzwonka, — to bardzo 
pedantyczny jegomość. 

W ciszy słyszeli wyraźnie dzwonka elektrycz. 
aego. Czekali parę minut i znów zadzwonili. Na- 
stępnie usłyszeli, że otwiera się okno, a zaspany 
'akiś głos spytał: 


—Kto tam? 

Angel cofnął się z pod daszku pojazdu i pod- 
niósł głowę. 

— Halo, Mauder! Muszę z pamem pomówić, 
Tu Angel. 

— Do kaduka! — ozwał się głos zdumiony. — 


Proszę zaczekać chwilkę. Zejdę za momencik. 

Panem o sympatycznej twarzy, który w szla- 
iroku i pyjamie otworzył im drzwi i wprowadził 
ło zacisznej bibljoteki, był Ernest Mauder we 
własnej osobie. Zbyteczne chyba zaznajamiać czy- 
telnika z tym wydawca o światowej sławie, tem 
bardziej, że niedawno wydane sensacyjne Pamieęt- 
niki hr. Lehorra wywołały gwałtowne spory wo- 
kół jego imponugacej postaci. Wskazał obu przyby- 
jym krzesła, a Jimma przywitał skinieniem, jak 
(C. d. n.) 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
desłane 40 gr., za wiersz 


j-szpałtowy milimetrowy (szer. 30 mm.) egłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 nim.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika. re- 


pertuar) 55 gr, za wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
40 gr, drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje i prywatne za slowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogloszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zl, cała strona pod na- 
goa (l-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżenem, ogloszenia osobno stojące i bez numera dołiezamy 


prec Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. 


łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Uazcty Porannej*, Ska z egr. odp. ped zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. 


1 


Porta przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: Kolunany egłeszeniowo są pedzielono na 3 


Odp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


